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19 lutego 2013 


- jedyny oficjalny magazyn Uczniowskiego Forum Muzycznego 


XVII UFM 


ŚRODA 20 II 2013 r. - DYSONANS 
17.00 Koncert inauguracyjny 


18.30 Finał XIV Ogólnopolskiego 
Festiwalu Kompozytorskiego UFM 


19.30 Nie tylko jam session 


CZWARTEK 21 II 2013 r. - 
KONSONANS 


17:00 Sesja naukowa 
18:30 Koncert kameralny 


19.45 Koncert laureatów XIV 
Ogólnopolskiego Festiwalu 
Kompozytorskiego UFM 


20.30 Bankiet 


Wszystkie wydarzenia festiwalowe 


odbywają się w Sali Koncertowej ZPSM nr 1 


przy ul. Miodowej 22c. 


DZIŚ W NUMERZE: 


A priori - słowo wstępne od Redakcji 
Magdalena Białecka 

Dni wyjęte z kalendarza - relacja z prób 
Magdalena Białecka 

„Współczesny” Lutosławski 

Grzegorz Dąbrowski 

Za Brahmsem koty niosą surdut i skarpetki 


Katarzyna Mijas 


Zasady publikowania w Utforum: 


Szanowna Redakcja przyjmuje teksty 
codziennie do godziny 1.27 w nocy. 


Artykuły, zdjęcia, wszelkie materiały do 
publikacjj należy przysyłać na adres 
ufmQmailplus.pl 
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A priori 
czyli słowo wstępne od Redakcji 


Tegoroczne Forum zapowiada się 
bardzo nietypowo. Wszystkie wydarzenia 
festiwalowe zostaną skumulowane w 
dwóch tylko wieczorach. Ich wymowne 
nazwy, Dysonans i Konsonans, idealnie 
oddają zamysł konstrukcyjny imprezy. 

Dysonans to współbrzmienie, które 
zgodnie z tradycją wymaga następstwa w 
postaci rozwiązania. I jak można nie 
dostrzec tu analogii do 
konkursu kompozytor- 
skiego, którego finał 
odbędzie się w środę 
(środa to właśnie nasz 
Dysonans), a ogłoszenie 
wyników i koncert 
laureatów w czwartek (to 
z kolei Konsonans)? 

Jeśli już postrzegamy 
dysonans i konsonans w 
relacji przyczynowo-skutkowej, pomyślmy 
o dwóch węzłowych koncertach festiwalu: 
koncertach przygotowanych przez klasę 
kompozycji pana profesora Czarneckiego i 
odważnych młodych wykonawców zainter- 
esowanych muzyką współczesną. Środowy 
koncert inauguracyjny to początek nie 
tylko festiwalu, ale i drogi muzycznej 
młodych kompozytorów: wystąpi na nim 
kilkoro debiutantów! Natomiast w czwa- 
rtek będziemy mogli poznać, jakie skutki 
niesie ze sobą edukacja muzyczna. Zostaną 
bowiem zaprezentowane prace bardziej 
doświadczonych adeptów sztuki kompo- 
zycji, i to prace w większości skompo- 
nowane na duże zespoły kameralne. 

Zestawianie jam session z sesją 
naukową na zasadzie dysonans-konsonans 
byłoby z mojej strony  nietaktem. 
Ograniczę się zatem do opisania obu 
wydarzeń. Jam session, jak wszystko, co 
wiąże się z Forum, będzie zupełnie 
zaskakująca. Zderzą się na niej różne style 














muzyczne: od jazzu do rocka, a wszystko 
to w otoczeniu koncertów muzyki 
klasycznej i poprzedzone... małym wie- 
czorkiem poetyckim. 

Sesji naukowej już dawno na Forum nie 
było! A szkoda, bo zaczynała wrastać w 
tradycję festiwalu. Na przekór tym, którzy 
woleliby sesji uniknąć, postanowiliśmy ją 
wskrzesić i to od razu w formie dość spekt- 


akularnej. 

Na początek zap- 
roponujemy 

dwa zupełnie ko- 
ntrastujące tematy 
wykładów: muz- 
yka współczesna 
zmierzy się w 
„walce” z muz- 
yką dawną. 


Ale dlaczego miałyby się one aż tak bardzo 
wykluczać? Nie zapominajmy, że obcho- 
dzimy właśnie rok Lutosławskiego — 
kompozytora, który nie bał się nawiązywać 
do dawnych technik kompozytorskich. 

Wychodzi na to, że przeżyjemy 
wspólnie dwa bardzo intensywne wieczory. 
Rozegrane  nowatorsko, ale nie w 
sprzeczności z tradycją festiwalu. Zap- 
raszam do udziału we wszystkich wyda- 
rzeniach festiwalowych, które z pewnością 
okażą się emocjonujące. Życzę miłych 
wrażeń, do zobaczenia już jutro! 


Magdalena Białecka 
fot. Ekonom.pl 


Na koniec prosta zagadka. Który już raz 
odbędzie się w tym roku Forum? Łatwo 
wywnioskować z godziny, o której rozpo- 
czynają się oba wieczory festiwalowe. 
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Dni wyjęte z kalendarza 


Dla niektórych XVII UFM zacznie 
się jutro, 20 II. Są jednak i tacy, którzy 
zaczęli żyć festiwalem już wiele tygodni 
temu. 


















Wystarczyło rzucić hasło, że 
organizujemy Forum, że są do zagrania 
ciekawe utwory współczesne i potrze- 
bujemy wykonawców. Uczniowie Miodo- 
wej zareagowali od razu. Do wykony- 
wania moich kompozycji utworzyliśmy 
dwa duże zespoły, które na potrzeby 
festiwalu przyjęły nazwy Moyen-Age 
Contemporain oraz Kwintet Smyczkowy 
UFM. Pierwszy z nich wykonuje pieśni 
stylizowane na wczesny barok ze 
średniowiecznymi nawiązaniami, drugi zaś repertuar na wskroś współczesny. 

Pierwsze próby pokazały, że przed nami bardzo dużo pracy. Spotykaliśmy się więc 
coraz częściej i częściej. Podczas ferii próby każdego z zespołów odbywały się po dwa-trzy 
razy w tygodniu. Po feriach jeszcze częściej — presja czasu robi swoje! Pory naszych spotkań 
były rozmaite. Poniedziałek o 8.00 rano, a potem jeszcze o 20.00 — no bo czemu nie! Nie 
zniechęciła nas nawet niedostępność szkoły przez parę dni ferii. Zarezerwowałam salę 
Melcera na Uniwersytecie Muzycznym i tam pracowało nam się równie dobrze. Nie mówiąc 
o tym, że przy okazji rozpętaliśmy na UMFC aferę kontrabasową. 

Wywarł na mnie wrażenie ogromny entuzjazm wszystkich muzyków zaangażowanych 

w przygotowania do Forum. Mikołaj Szenfeld (gitara), Witek Dużyński (harfa), Małgosia 
Jasek (harfa) i Marta Zagajewska (klawesyn), którzy nigdy przedtem nie realizowali basso 
continuo, nie mieli nic przeciwko temu, żeby spróbować. Obecnie dwie pieśni, w których 
grają generałbas, to dla nich już nie 
czarna magia, a świetna zabawa. 
Małgosia Łukomska ze współczesnego 
fletu wyczarowała barokowy traverso, a 
Jan Orkisz z wiolonczeli zrobił 
prawdziwą violę da gamba, którą 
odkłada jedynie na czas wykonywania 
tworów osadzonych we współczesnej 
estetyce. 
Nie tylko Jan należy do obu 
zespołów. W szeregi naszych 
dwuzespołowców zaliczyć należy rów- 
nież Grzegorza Dąbrowskiego i Romana 
Żuchowicza. Ich sytuacja jest wyjąt- 
kowa: w każdym z zespołów pełnią 
bowiem zupełnie inną funkcję. Grześ w kwintecie gra na kontrabasie, ale na próbach pieśni 
jest naszym dyrygentem. Roman z kolei w repertuarze stylizowanym na barok z altowiolisty 
przeistacza się w prawdziwego trubadura. 
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Resztę osób z kwintetu: Ewę Wrzesińską (skrzypce), Edytę Krejner (skrzypce) i 
Magdę Krawczyk (altówka) podziwiam za to, że podjęły się realizowania na swoich 
instrumentach moich dziwnych dźwiękowych pomysłów. Weronika Kłosiewicz ma jeszcze 
trudniejsze zadanie: zmusiliśmy ją, żeby ze swojego instrumentu (klawesynu) przesiadła się 

z do fortepianu. Próby kwintetu prowadzi 
pani Agnieszka Cypryk, która rozumie 
_ te utwory jak nikt inny. 

Przygotowania do Forum utwie- 
dziły we mnie przekonanie, że to nie 
praca czy religia, ale zabawa jest 
podstawą tego, co nazywamy kulturą. 
Że to właśnie ona napędza kulturę, 
kształtuje ją, pcha dalej i dalej na osi 
czasu. Najciekawsze pomysły powsta- 
ały z pomyłek i improwizacji. W 
sytuacji, w której nikt nas nie oceniał, 
ie próbował nas uczyć ani zmieniać 
naszych pomysłów, stawaliśmy się 

= naturalni, pewni siebie. Muzyka z pracy 
przeistoczyła się w zabawę i stała się jeszcze bardziej niż zwykle inspirująca. Dużo dobrego 
wniosło podejście Grzesia, który na każdej z prób wykorzystywał swoje znakomite poczucie 
humoru i sprawiał, że nikt nie czuł się jak w szkole. 

Znane są przekazy o obchodzonych w Europie wieków dawnych świętach kupców, 
młodzianków, błaznów, osła, głupców. Mówi się, że e byly to dni wyjęte z kalendarza. Zwykły 
porządek społeczny ulegałyg 
zawieszeniu, hierarchia odwracała m 
się do góry nogami. Tak też było: 
na naszych próbach, kiedy 
dyrygent próbował grać na harfie, 
flecistka na organach, harfista 
dyrygować, kompozytorka zaś nie 
miała nic do roboty 
przewracaniem muzykom 
Najwięcej zabawy miała 
klawesynistka, która 
musiała czytać nuty prosto z 
komputera. Czasami powstawa 
one dla niej dopiero w trakcie 
próby — to się nazywa grać 
dzisiejszy repertuar! 

Przygotowania do Forum były dla mnie niezapomnianą przygodą, a doświadczyły 
wrażeń iście mistycznych — niecodziennie słyszy się własny utwór grany przez grupę 
wspaniałych muzyków. Cieszę się, że miałam szczęście trafić na tak wspaniałych wyko- 
nawców, a zarazem Przyjaciół. Życzę powodzenia na koncercie! 




































Magdalena Białecka 
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„Współczesny” Lutosławski 
Recenzja koncertu z festiwalu Łańcuch X z 7.02.2013 r. 


Tradycyjną rolą orkiestry w koncercie 
solowym jest akompaniament lub dialog bądź 
też tutti orkiestrowe przedzielające momenty, 
w których gra solista. W moim utworze rola 
orkiestry i solisty jest nieco inna. Starałem się 
ją zbudować, czerpiąc pewne analogie z 
innych sztuk, w szczególności z teatru. Jest to 
stosunek konfliktu. Od pierwszego dźwięku 
orkiestry sytuacja ta powinna być dla 
słuchacza jasna, gdyż orkiestra jest 
czynnikiem, który interweniuje, przerywa, czy 
niemal przeszkadza. 





Jest to listu, który Witold 
Lutosławski napisał do Mścisława 
Rostropowicza, gdy wiolonczelista poprosił go 
o wskazówki interpretacyjne. Był to jeden z 


fragment 


czynników, który zalał fundament pod 
pozamuzyczne interpretacje Koncertu 
wiolonczelowego, o co Lutosławski miał 


pewien żal, bowiem w jego przekonaniu 
muzyka powinna wyrażać jedynie samą siebie. 
A okazji do podtrzymania zdania o tym, że 
Koncert  wiolonczelowy jest  sugestywną 
opowieścią © jednostce w totalitarnym 
systemie było dużo. Podczas polskiego 
prawykonania 30 września 1973 roku nie 
wystąpił adresat dedykacji Koncertu, 
Mścisław Rostropowicz, który niecałe trzy lata 
wcześniej, jako pierwszy wykonał go w 
londyńskiej Royal Festival Hall. Stało się tak 
dlatego, że wybitny wiolonczelista, cieszący 
się w Związku Sowieckim niemałym 
autorytetem, w publicznym oświadczeniu 


wystąpienia na polskiej premierze 
Rostropowicza sprawiła, że na koncercie 
zamykającym Warszawską Jesień w 1973 
roku wystąpił pod batutą kompozytora 
młody, 19-letni wówczas austriacki 
wiolonczelista Heinrich Schiff. 

W niespełna czterdzieści lat od polskiego 
prawykonania Koncert wiolonczelowy 
Lutosławskiego przybrał nową formę, 
zyskał nową aranżację i nowe brzmienie, 
choć w pełni zgodne z tekstem partytury. 
Partię solową wykonał Andrzej Bauer, 
koordynator całego projektu, a wraz z nim 
wystąpił zespół Kwadrofonik i Cezary 
Duchnowski, odpowiadający za warstwę 
elektroakustyczną. Wykonanie koncertu 
bezpośrednio poprzedziła i płynnie weń 
przeszła zespołowa pół-improwizacja 
Kwadrofonika i Duchnowskiego, 
nawiązująca do koncepcji architektonicznej 
II Symfonii i podobnie jak ona podzielona 
była na dwie części: Hesitant, czyli 
„wahając się” i Direct — „wprost”. Jednak 
podczas, gdy w symfonii owa 
dwuczęściowa forma miała określone 
cechy, takie jak swobodne, mozaikowe 
zaproszenie słuchacza do uwagi, bez 
rozwijania prezentowanych fraz w części 
pierwszej, czy punkt docelowy 
dramaturgicznej akcji i powolne 
dochodzenie do kulminacji w części 
drugiej, zakomponowana improwizacja 
Kwadrofonika i Duchnowskiego ponadto 
wprowadzała do Koncertu, sama w całości 
była potężną introdukcją. 


Trudno oprzeć się aluzyjnej interpretacji 
Koncertu wiolonczelowego. W tej nowej 
aranżacji, rolę orkiestry przejęły głównie 
syntezatory, instrumenty perkusyjne i dwa 
fortepiany. Jazgotliwe i drażniące dźwięki, 
wydawane przez instrumenty elektroniczne 
jeszcze dobitniej od oryginału wskazywały 
na wrogi względem solisty charakter. i co i 
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wstawił się za Aleksandrem Sołżenicynem, 
skazanym na banicję w kilka tygodni po 
wręczeniu mu Nagrody Nobla. Oliwy do ognia 


konfliktu z sowieckimi władzami  dolał 
londyński Złoty Medal Towarzystwa 
Filharmonicznego, którym  Rostropowicz 


został uhonorowany przy okazji prawykonania 
14 października 1970 roku. Półtora miesiąca 
później krwawo stłumione zostały strajki w 
Polsce. Niemożność wystąpienia na polskiej 
premierze Rostropowicza sprawiła, że na 
koncercie zamykającym Warszawską Jesień w 
1973 roku wystąpił pod batutą kompozytora 
młody, 19-letni wówczas austriacki 
wiolonczelista Heinrich Schiff. 


W niespełna czterdzieści lat od polskiego 
prawykonania Koncert wiolonczelowy 
Lutosławskiego przybrał nową formę, zyskał 
nową aranżację i nowe brzmienie, choć w 
pełni zgodne z tekstem partytury. Partię 
solową wykonał Andrzej Bauer, koordynator 
całego projektu, a wraz z nim wystąpił zespół 
Kwadrofonik i Cezary Duchnowski, 
odpowiadający za warstwę elektroakustyczną. 
Wykonanie koncertu bezpośrednio poprzedziła 
i płynnie weń przeszła zespołowa pół- 
improwizacja Kwadrofonika i 
Duchnowskiego, nawiązująca do koncepcji 
architektonicznej Z/ Symfonii 1 podobnie jak 
ona podzielona była na dwie części: Hćsitant, 
czyli „wahając się” i Direct — „wprost”. 
Jednak podczas, gdy w symfonii owa 
dwuczęściowa forma miała określone cechy, 
takie jak swobodne, mozaikowe zaproszenie 
słuchacza do uwagi, bez rozwijania 
prezentowanych fraz w części pierwszej, czy 
punkt docelowy dramaturgicznej akcji i 
powolne dochodzenie do kulminacji w części 
drugiej,  zakomponowanņna improwizacja 
Kwadrofonika i Duchnowskiego ponadto 
wprowadzała do Koncertu, sama w całości 
była potężną introdukcją. 
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Trudno oprzeć się aluzyjnej interpretacji 
Koncertu wiolonczelowego. W tej nowej 
aranżacji, rolę orkiestry przejęły głównie 
syntezatory, instrumenty perkusyjne i dwa 
fortepiany. Jazgotliwe i drażniące dźwięki, 
wydawane przez instrumenty elektroniczne 
jeszcze dobitniej od oryginału wskazywały 
na wrogi względem solisty charakter. 
Bombardowały, kontrastowały, zagłuszałyi 
co najważniejsze, otaczały ze wszystkich 
stron. Warstwa elektroakustyczna zaś, 
której jednym z celów było przetwarzanie 
na bieżąco dźwięków czy to wiolonczeli, 
czy to pozostałych członków zespołu i 
stanowienie swego rodzaju twórczego 
echa, tworzyła jakąś dziwną przestrzeń, 
atmosferę, w obrębie której utwór był 
grany. 

Bardzo niepokojące było wykonanie tej 
nowej wersji Koncertu wiolonczelowego. 
Dramatyczny konflikt, który już w wersji 
oryginalnej wzbudzał tyle emocji, w nowej 
warstwie muzycznej, pełnej rażących 
dźwięków, do których ucho nie było 
przyzwyczajone i nie było w stanie się 
przyzwyczaić w ciągu całego trwania 
dzieła, powodowała jeszcze 
gwałtowniejsze uczucia i skłaniała tym 
mocniej do pozamuzycznych refleksji. W 
perspektywie przytłaczającego natężenia 
brzmień elektronicznych zastanawiające 
się stało, ile daje nam współczesna 
technologia, ale także jak bardzo jesteśmy 
od niej uzależnieni oraz jak bardzo przez 
nią tracimy własną tożsamość. Jakże trafne 
z tej perspektywy wydają się być tytuły 
poszczególnych czterech faz rozwoju 
Koncertu nazwanych przez Bohdana 
Pocieja w jego eseistycznej książce 
Lutosławski a wartość muzyki: „l. — 
pierwsze uderzenie, 2. — kuszenia i ataki, 3. 
— kulminacja, największe zagęszczenie 
ciosów, 4. — gonitwa i ucieczka”. 


Grzegorz Dąbrowski 
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„ Za Brahmsem koty niosą surdut i skarpetki” 


J. M. Rymkiewicz, „Kosmiczny walc Johannesa Brahmsa" 


Hamburg. To tam, „ Pod starym krukiem”, wszystko się zaczęło. Pierwszy występ 
załatwiony przez ojca, od razu okrzyknięto go „genialnym dzieckiem”. Nikt jednak nie 
zdawał sobie sprawy, że te przedwczesne doświadczenia życiowe i konieczność stanowienia o 
sobie tak szybko odarły go z uroków dzieciństwa. Od najmłodszych lat zarabiał na siebie, 
nie mogąc liczyć na pomoc finansową rodziców -ojca - muzyka grającego w lokalnych 
kapelach i matki prowadzącej sklepik z „, norymberszczyzną”. Stąd tak niewielu przyjaciół z 
najwcześniejszych lat. (Do najbliższej przyjaciółki z wczesnomuzycznego dzieciństwa, 
pianistki Luise Japhy, nie udało się dotrzeć). 

Czas podróży, kiedy spotkał na swojej drodze Liszta, Berlioza oraz państwa 
Schumannów (swoją drogą, z nimi też chętnie zamieniłabym parę słów). To od nich usłyszał 
pierwsze wyrazy uznania. Wszystko dzięki poznanemu wtedy skrzypkowi i wieloletniemu 
przyjacielowi Józefowi Joachimowi (z nim, tak jak i Luise, nie udało się nawiązać kontaktu, 
choć na pewno oboje żyją - przerażające, że w pewnym momencie Życia człowiek choć nie 
wiadomo jak cenny i zasłużony dla świata może bez wieści zniknąć, przepaść jak kamień w 
wodę, czy to lęk przed czymś?) 

I chyba najważniejsze - znajomość i relacje z Wagnerem. Towarzystwo często 
przedstawiało ich jako zawziętych rywali. W końcu bayerucki półbóg, wyraziciel nadludzkich 
uczuć, prawd i myśli zdominował całą swoją epokę, wywyższony na piedestale pozostawiał 
mojego gościa w cieniu. O tym z kolei mówiono „<skostniały Bethoveen>” , bezuczuciowy i 
chłodny, pozbawiony jakichkolwiek emocji. Jak powiedział ówczesny szanowany krytyk 
muzyczny, Edward Hensling, odnalazł w nim „udokumentowanie swojej teorii estetyki”, 
jawiącej się w prostym materiale dźwiękowym pozbawionym przesadnego emocjonalizmu 
dźwiękowego, sztucznego patosu i liryzmu (trochę krzywdzące dla mojego rozmówcy jest 
dostrzeżenie jedynie doskonałości formy i kształtowania muzycznego w jego utworach, 
niemniej to temat na inną dyskusję). 

Kk >k 

Wiedeń. Gospoda „Pod czerwonym jeżem”. Byłam sporo przed czasem, nie znoszę 
spóźnialstwa. Mam ze sobą numer Neue Zeitschrift fur Musik. Tu pierwszy raz sam naczelny 
napisał o nim jako o „samorodnym talencie, nadchodzącym nowym tchnieniu torującym 
muzycznej twórczości nowe, nieznane dotąd drogi”. Wiem, że mimo potężnej budowy i 
sędziwego wieku będę mieć do czynienia z człowiekiem łagodnym i miłym uosobieniu ( tak 
przynajmniej sugerują zdjęcia). Może nieco zamkniętym w sobie, milczącym. Ale skoro 
zgodził się na rozmowę wierzę, że będzie to owocne spotkanie. 

Zadbałam o przyjazną atmosferę. Miejsce wybrane nieprzypadkowo - zdążyłam się 
zorientować, że to jego ulubione miejsce spotkań z czasów młodości, gdy wraz przyjaciółmi 
przy winie toczył tu gorące dysputy o tym co wówczas było im najbliższe - żarliwy i szczery 
patriotyzm połączony z humanistycznym nurtem sztuki niemieckiej, z Goethem, Schillerem, 
Mozartem i Bethoveenem na czele. 

Chcąc skrócić sobie oczekiwani,e sięgnęłam po papierosa (ciągłe próby skończenia z 
nałogiem kończą się fiaskiem, czas chyba pozbawić się złudzeń...), gdy nagle wszedł. 

Kot - na tylnych łapach, w ludzkim ubraniu, gustownym szapoklaku. Wszedł niezdarnie, acz 
stwarzał wrażenie dostojnego i postawnego jegomościa, z rękami zaplecionymi z tyłu. Sierść 
z przodu uformowana była na kształt długiej siwej brody. Z błyskiem w oku i szelmowskim 
uśmiechem, a jednocześnie z pewną naturalną nobliwością i wrodzoną klasą, podszedł do 
mnie i powiedział, jakby sam układał moją listę pytań: 
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-Witam panią. Będąc osobą wykształconą, reprezentującą wyższą kulturę Świata, mam 
mnóstwo zobowiązań, więc sama pani rozumie, nie mogę poświęcić jej zbyt wiele czasu. 
Dlatego jeśli chce pani o mnie pisać, proszę notować. Przyjaciele - Ponto i Miesmies. To im 
zawdzięczam najpiękniejsze lata mojego życia. Z nimi spędziłem młodość, która 
ukształtowała mnie jako wielkiego, mądrego kota. No i oczywiście mój pan. Gdyby chciała 
pani poznać więcej szczegółów, zachęcam do lektury. 

Podsunął mi jakieś zapiski w postrzępionej doszczętnie okładce. Tytuł i autor nieczytelny. 

- Ale..- nie mogłam skonstruować żadnego sensownego zdania, czułam, że język spuchł mi do 
niewyobrażalnych rozmiarów tworząc naturalny knebel. 

- Co do Wagnera- ciągnął dalej- proszę mi wierzyć, jestem pełen uznania dla wszystkiego co 
zrobił. Nigdy nie przyłożyłem łapy do tego sztucznie nadmuchanego sporu. Podziwiam i 
szanuję zarówno Richarda jak i jego kompozycje. Jednocześnie świadom jestem w pełni 
swojego talentu i uważam, że wszystkie ówczesne zarzuty kierowane pod moim adresem 
pozbawione były racji. Zresztą, pani o tym pewnie nie wie, Richard czytał moje partytury, 
śledził każde moje dzieło, choć oficjalnie nigdy się do tego nie przyznał. Tak czy owak, jego 
śmierć wstrząsnęła mną ogromnie, długo nie mogłem dojść do siebie. Mimo to jeszcze długo 
słychać było echa naszej rywalizacji pełnej nienawiści. A przecież twórczość nas obu służyła 
w równym stopniu narodowej idei sztuki tamtych czasów, nie sądzi pani? 

- Cóż.. — moja dezorientacja rosła z każdą sekundą. Próbowałam uszczypnąć się i obudzić, bo 
to wszystko wydawało się niemożliwe: czekam na wielkiego kompozytora, przede mną 
niepowtarzalna szansa na rozmowę, która może być kluczem do drzwi dziennikarskiej 
kariery, tymczasem siedzę w biały dzień w wiedeńskiej knajpie i rozmawiam z kotem! Na 
nikim nie robi to wrażenia, jakby nikt nie zauważył niczego nadzwyczajnego w tej sytuacji. 
Co gorsza, kiedy przysłuchuję się temu monologowi, docierają do mnie tylko strzępki zdań... 
Schumannowie... Klara...Dworzak... spacery po górach...Z kim tak naprawdę mam do 
czynienia?! 

- Niestety muszę opuścić panią. Jeżeli chodzi o autoryzację, oczywiście mam do pani 
zaufanie. Proszę się skontaktować z moim panem, kiedy wywiad będzie gotowy. Tymczasem, 
miłego dnia. 

Pocałował mnie w rękę (co dzisiaj nawet wśród gentelmanów niezwykle rzadko się zdarza). 
Miękka i lśniąca pręgowana sierść, kłujące wąsy i szorstki język, do tego niskie, chrapliwe i 
rozkoszne mruczenie. Podniósł przymknięte i zamglone zielone oczy, przeciągnął się nieco 
leniwie i wyszedł tak samo niezauważony przez nikogo jak do tej pory, jakby był 
najzwyklejszym klientem. Kątem oka widziałam, że z papierosa został tylko niedopałek. 
Przede mną leżał dziennik zostawiony przez rozmówcę. Jeszcze otumaniona tym, co przed 
chwilą się wydarzyło, otworzyłam podartą okładkę i przeczytałam na pierwszej stronie: 

„Aby w przyszłości świat nie musiał się spierać co do kolejności mych nieśmiertelnych dzieł, 
podaję, że najpierw napisałem powieść filozoficzno-sentymentalno-dydaktyczną pod tytułem: 
"Myśl a przeczucie, czyli kot i pies". ... Następnie napisałem dzieło polityczne "O pułapkach 
na myszy oraz wpływie tychże pułapek na usposobienie i aktywność rodu kociego”. Następnie 
natchnienie skłoniło mnie do napisania tragedii "Kawdallor król szczurów"... 

KKK 

Koty. Stworzenia ambiwalentne. Stworzenia tajemnicze, samodzielne, istniejące same dla 
siebie. Z dużo szerszym pojęciem o świecie niż nam się wydaje. Stworzenia- przygłupy, łase 
na pieszczoty, dla których istotą bytu jest wygodne posłanie przy ciepłym kominku. Dobrze 
ustawieni indywidualiści. Zdani tylko na siebie, niezrozumiani. Na tym „oswojonym” świecie 
pierwotni i nieprzewidywalni. 


Katarzyna Mijas 
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